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Prenumerata w Polsce: Kwartalnie K 3120. Półrocznie 
K 6240. Rocznie K 124'80. W Austryi: Kwartalnie K 31:20. 
Półrocznie K 62'40. Rocznie K 12480. 

Mmiana adresa 60 halerzy. 


fon egleszoń: za wiersz petitow y jednoszpaltowy na ostatniej stronie 1 Eor., 
7 m. na miejscu specyalnie zastrzeżonem kor, 1'40, za wiersz 


aoapareilowy jednoszpaltowy 3 kor., za wiersz petitowy w części reklamowej 5 kor. 


GNOWOŚCI ILLUISTROWAN 


Wychodzi każdej soboty. 


REDAKOYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW XY. 
ulica Kazimierza Wielkiego L. 98 (dom włamiy). 
Telefon Me. 470. 


Naczelny redaktor: Wincenty Korolewicz. 


Wyląezme zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Lerionów %1. 


Wyłączne zanłępstwo na Warszawą I Królestwo Polskio: Zygmunt Bereda, Werszawu, Marszalkowsita SFR. 
A tódt, Piotrkowska 62. 
Numer pojedynczy 2'50 kor. 


Rok XVI. Kraków, 29. listopada 1918. Nr. 48. 


Z chaosu ukraińskiego. 


(Oryginalne zdjęcia użyczone przez żonę atamana Petlury Redatcyi „Nowości Illnstrowan chL*.) 


Dyrsttoryat ukraiński, Ozłonkowie dyrektoryatu: (1) Ataman Szymon Petlura, -2) Makarerx0 í 3) prof. Szwe>. Od lewej,; ku; prawej: 
Adjutaut atamana kap. Docenko, minister dworu Myronowioz, komendant dworu kap. Kulikowski, sokreterz prof. Szweca Bzew!'aenko, 
ataman Osscki, towarzysz min. wojny pułk. Pstryw, zdjutant dyr. Makarevki chor. F.uchty i adjutant atamana podpułkownik Bon, 


Ż chaosu ukralńskiego. 


Armia Petlary przestała istnieć. Pod Płoskiro- 
wem natłoczyły się wycofane z pod Kamieńca od- 
działy ukraińskie, złożone przeważnie z Galicyan. 
Między Ukraińcami w Płoskirowie panika; nikt nie 
potrafi zdać sobie sprawy z położenia. Rodzą się 
najpotworniejsze plotki, Pewną jest rzeczą, że De- 
nikin powalił Petlarę. Ataman, a zarazem członek 
dyrektoryatu Petlara, organizuje podobno na Ukrai- 
aie powstanie przeciw Deonikinowi, zbierając toz- 
prószone swoje wojska. Żona atamana Olga Petla- 
rowa z córeczką Larysą schroniła się w Polsce 
i przebywa w Krakowie, zamieszkając pokoje na 
III piętrze w „Hotela Francuskim*. Towarzyszył 
im członek dyrektoryata prof. Szwec, w ubiegłą 
niedzielę jednak wyjechał na Ukrainę, wezwany 
przez Petlarę. Młoda republika bez ziemi, bez żoł- 
nierzy, ale mająca władcę, a nawet trzech, bo dy- 
rektoryat, złożony z atamana Petlury, prof. Szweca 
i Makarenki ginie w chaosie piekła rosyjsko-bolsze- 
wickiego — ginie, po smatnych, a krwawych dniach 
swego istnienia. Petlara jednak jeszcze działa. 


Ostatni akt walk Judenicza. 


W ostatnich tygodniach różne armie antybolsze- 
wickie poniosły szereg niepowodzeń, których kon- 
sekwencye mogą być poważne nawet dla całej 
Earopy. Na Syberyi wojska Kołczaka po pozornie 
szczęśliwej kontrofenzywie straciły swój pankt opar- 
cia pod naciskiem nieprzyjacielskiego ruchu flanko- 
wego; Denikina anierachomiły powstania na tyłach. 
Biała armijka Jadenicza przestała istnieć, której 
ofenzywa jaż w początkach została sparaliżowana 
mimo pewnych okoliczności sprzyjających. 

Jadenicz wychodząc z nad Nerwy począł forso- 
wać przejście w kieranka Jambarga, gdzie wkrótce 
wtargnął. Ofenzywa posunęła się szybko naprzód 
drogą na Gatczynę, gdy tymczasem Estończycy na 
poładnia wstrzymywali nieprzyjaciela koło Pskowa, 
posuwając się w kieranka Krasnaja Górka, która 
dotyka wybrzeża cieśniny finlandzkiej niedaleko 
Kronstatn. 

Bolszewicy zaskoczeni stawiali słaby opór, dzięki 
błyskawicznym atakom Jadenicza, tak, że 17. paź- 
dziernika Gatczynę zajęto, gdy lewe białe skrzydło 
wkroczyło do Krasnego Sioła o 25 klm, od Petro- 
grodn. W następnych dniach linia walk opisała lek- 
kie nachylenie na lewo, tak, że czoło znajdowało 
się przy wejścia do stolicy między morzem a Newą; 
zajęto wreszcie Carskie Sioło 1 Pawłowsk. Wkrótce 
lewe skrzydło rozłożyło się na drodze położonej 
o 11 klm. od cieśniny, gdy centrum osiągnęło Pat- 
kowo. W ostatnich falowan ach opierano się o Pe- 
tersburg. 

Lecz 22. października nastąpiło zastanowienie 
ofenzywy, tuż przed stolicą. Marsz nie mógł się te- 
raz rozwijać na skrzydłach opierając się o morze, 
wewnątrz zagrodzony Petersburgiem. Wojska wy- 
czerpały się, rozbijane głodem. 

Od tej chwili walki Jadenicza jaż stałe kończyły 
się klęską. Oparte na szybkości ataków, dzięki gwał- 
townema zdecydowania miały powodzenie, teraz 
zmaszone do powolnego oblężenia, bez odpowiednich 
materyałów, zgasły. Z dnia na dzień czerwone woj- 
ska umacn ały swoje pozycye i pomnażały siły. 

Dnia 24. października Jadenicz masiał opaścić 
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Ostatni akt walk Juśenieza: Gen. Judenicz í admirał Pilkin na pokładsie statku Marna udają się pod Natwę, 
aby odbyć przegląd białej armii północnc-zachodniej, 


2 ehaosu skralńskiego: 
Powitanie atamana Petlury w Chwastowie po zdosycin tego miarta na bo'szewikach, Zydzi witają atamana Petlurą i jego wojska, występojąc w uroczystych strojach, 
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Pawłowsk, 25. nieprzyjaciel zaczął kontrofenzywę 
z Carskiego Sioła i w kieranka Ługi, rozwijając 
rach oskrzydlający. Białe wojska cofały się jnż te- 
raz siłą faktn. 

Qiwrót był trudny wskatek ciągłych walk do- 
okoła Gatczyny, gdzie bolszewicy weszli 3. listo- 
pada. Powaga Sytuacyi akcentowała się już teraz 
nieprzełam:ną konsekwencyą przez marsz lewego 
skrzydła bolszewickiego od Ługi, aż do wschodniego 
brzegu jeziora Pejpns. 

Zadaniem Judenicza było teraz zebrać rozsypane 
swoje siły, słabo wspierane przez Estończyków, 
poza linię Narwy. Usiłowania wszelkie spełzły je- 
dnak na niczem wskutek poścign sześćkroć liczniej- 
szego nieprzyjaciela. 


„Burżuazyjna* armia w Rosyi. 


Zdjęcie, które obecnie podajemy, przedstawia 
grupę żołnierzy najlepszej armii barżuzyjnej w Ro- 
syi — jak to się w Moskwie mówi. Trzeba sobie 
wyobrazić kilka setek ludzi, mających tęgą minę 
i zdecydowany wyraz twarzy, lecz którzy przez nie- 
szczęśliwą malowniczość ich nbrań przedstawiają 
raczej obraz bandytów. Strój malowniczy naprawdę. 
Są odziani w taniki, kartki, blazy, czasem tylko 
koszule, i frak gdzieniegdzie zaplącze się — wszystko 
w łachmanach; do tego straszna kolekcya spodni: 
obcisłych, albo szarawarów, które przeświecają na- 
giem ciałem z poza dzinry na dziurze. Noszą na 
głowach kaszkiety szare, branatne, czarne, zielone, 
czapki z materyi, albo fatrzane, ostro zakończone, 
kwadratowe, trójrożne, cylindry, albo birety. Baty 
czarne, żółte, różowo płonące, trzewiki skórkowe, 
czasem fatrem posłane, w stanie przer:źliwie opła 
kanym; co dziesiąty idzie boso; ta i tam wyjątkowo 
jakis elegant nómiecha się dnmnie, że może poka- 
zać świeży kostyam i nowe baty. Łobaz ten miał 
szczęście zabić wybitnego komnnistę i przystroił 
się łapem. 

A jednak w tej nędzy, to wojsko bije się jaż 
od rokn, odcznwając dobrze brak i tych łachmanów 
nawet, aby owinąć gołe swoje nogi przy 400 mro- 
zie. Jest to jednak prawdziwy widok czynnej armii 
Denikina i Kołczaka. 


Nowy wschód. 


Gwiazda ukraińska zgasła. N esiety późno nka- 
zało się, że była ona jsdynie „marzeniem* ukraiń- 
skich herojów, którzy nie obliczywszy swój mate- 
ryał zakładowy polityki zewnętrznej stranę prze 
kę tak, że pękła, Dziś jnż spotykamy się 
z faktem dokonanym, który jakkolwiek późny, 
nigdy nie jest zaptźny. 

Wypadki lotem błyskawicy przesziy przez Ukrainę 
i jak grom. Petruszewicz uciekł do Ramanii. Pe- 
tlara podobno do Płoskirowa, gdy tymczasem pla 
cówki polskie zna;dają się jaż w Czarnym Ostrowie, 
odległym o 18 wiorst od Płaskirowa. Hoafce zaś 
ochotnicze Denikina, które stały na linii Mohylew- 
Żimerynka, po rozzromienin resztek Ukraińców, po- 
suwają się na zachód, tak, że lada chwila spotkają 
się z wojskami polskiemi, które poczęły zajmować 
Podole. W ten sposób nastąpiło nowe ukonstytuo- 
wanie wschodn. Na obszarze prawobrzeżnej Ukrainy 
znajdają się dziś już tylko wojska polskie, rosyj- 
skie Denikina i bolszewickie. Bolszewicy po zajęcin 
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Z ehaaca ukraińskiego P. Olza Petlurowa, żona atamana, Larysa, 8 letnia córeczka atamana, por Stepan 
Skrypniuk, kuzyn atamana i ppor wojsk polskich, Mieczysław Susicki, przydzielony przez władze wojskowe 
polskie, Zdjęcia dokonano w Hotslu Francvskim w Krakowie 


Czernichowa sęgają aż pod Kijów i zajęli Żyto 
mietz. Denikin po zlikwidowania Ukrainy ma wolną 
rękę w rozwinięcia zdecydowanej akcyi przeciw bol- 
szewikom. Kwestya tkwi obecnie jedynie w pomyśl- 
nem nłożanin stosankn do Polski. Front polski obe- 
cnie idze na północny wschód przez Olewsk ka 
Botysowowi i Bobrajskowi nad Berezyną, a dalej 
pod Połock i Dynabarg. Takża zetknięcie się z Də- 
nikinem nastąpi gdzieś koło Płoskirowa. Współ- 
działanie z Polską będzie więc nienniknione, wobec 
czego musi szybko skrystalizować kierunek tego 


współdziałanie i jego waranki, które wrazie roz- 
strzelania mogą przynieść za sobą zwycięstwo bol- 
szewików. Kością niezgody jest oczywiście Galicya 
wschodnia i granice litewsko białoraskie; stanowi- 
sko Danikina jest tutaj jeszcze nienstalone, choć 
wypadki wymagają natychmiastowego zdecydowania. 

Pojawia się tn strona drnga. Ukraińcy po swojej 
klęsce poczynają Polskę kokietować. Dowodem tego, 
że sprawa ugody polsko ukraińskiej w prasie nkraiń- 
skiej weszły na porządek dzienny. Artykoły są 
często dowodem trzeźwego myślenia pewnej gtapy 


Z araasu akralńskiege: Przysięga wojsk Petlury na wierność Rzeczypospolitej ukraińskiej. 
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Ziemianka, Nowy wzichód: W okopach, 


ukraińskiej, Tak np. Probij, bardzo rozsądnie osądza tylko podpisanie polskich warunków. Ciekawy o do- Klęska Ukraińców jest już oboma rękami pod- 

srtnacyę, wykazując, ż8 nie ma innej rady, jak  niosłości historycznej byłby hołd, który w dnin przy pisaną. Najcharakterystyczniejszym jest tó, że przy- 

jazdu Naczelnika do Lwo- łożyły na nią swoją zgodę galicyjskie pałki, które 

- wa ma mn złożyć dolega pod dowództwem gen. Tarnowskiego przeszły na 

cya ukraińska. stronę Danikina, „Galicyanie* motywowali swój 

Jest to jednak już dość krok ngodowem stanowiskiem Petlury względem 

późno. Zawsze dopiero Polski, z którą nawiązał nawet rokowania. Dlatego 

klęska nastraja pokona- przypnszczając, że Danikin rozpocznie walkę z Pol. 
nych nie ton wysoce mi ską, przeszli na jego stzorę. 
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„Berżeazyjua* armia w Resyl: Wejska Kołczaka. g ohaosu ukrajńskiege: Kamieniec Podolski, w którym rezydował Petlnra przed ncietzką, 


Tahory. Nowy wschód: Umocniona pozycya. 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 


— Co się stało? Co to jest? — wybełkotał 
tenże, siadając wylękniony na łóżku. 

— Czy pan ma klucz do drzwi pokoju nu- 
mer 10 — zapytał ajent. 

— Tak, panie inspektorze. Posiadam zawsze 
podwójne klucze. 

— Niech pan da szybko. 

Właściciel hotelu, wstał pospiesznie, otwo- 
rzył szufladę biurka i podał ajentowi olbrzymi 
pęk kluczy, poczem ubrał się jako tako i po- 
biegł za nim. 

— A to co? — mruczał Lapipe — manipulu- 
jąc już przy zamku pokoju. Klucz nie tkwi od 
wewnątrz? To uprości bardzo moją robotę. Ohl 
zamek nie jest nawet przekręcony 
dwa razyl Ahl to łajdaki Musiał 
być pewnym, że nie przyjdę mu 
przeszkodzić. 

Kiedy drzwi otworzył, widok jaki 
się przedstawił jego oczom przy- 
kuł go na chwilę do progu. 

Nieznajomy rozciągnięty leżał 
na podłodze, przed łóżkiem rozbu- 
rzonem, z twarzą ukrytą w zgięciu 
prawego ramienia. Nogi miał wy- 
ciągnięte na kołdrze, która spadła 
z łóżka. 

— Ado dyabłal — jęknął Lepipe, 
przejęty najwyższem zdumieniem. 

Pochylił się nad leżącym, przy- 
glądając mu się ciekawie. 

Miał na sobie tylko koszulę 
i spodnie, na jednej nodze panto- 
fel nocny czerwony... Drugi zaś le- 
żał na środku pokoju, pod krzesłem. 

— Do dyabła! — powtórzył La- 
pipe, drapiąc się w ucho. Sprawa 
komplikuje się. Ale jak mogłem 
być tak naiwnym! 

Głęboki wstyd ogarnął go. 

Chciał przy jednym strzale ubić 
dwie zwierzyny I ładnie wyszedł 
na temi 

Zawiele miał wiary w siebie 
samego i nie przewidział, że w pla- 
nach jego zajść mogła przeszkoda, 
burząca doszczętnie w chwili, kiedy 
się tego najmniej spodziewał. 

Zahypnotyzowany nadzieją o- 
trzymania nagrody, miał na oku 
tylko swojego Amerykanina i nie 
pamiętał o tem, że szczur hotelowy 
mógł nie być na tyle naiwnym, 
aby wpaść w pierwszą lepszą, za- 
stawioną na niego pułapkę. 

Ale teraz czas nie był podatny 
na czynienie sobie wyrzutów i kon- 
statowanie własnej naiwnej nieo- 
ględności. 

— Niema co? pokpiłem całą sprawęl zakon- 
kludował Lapipe pod nosem! Przegrałem ją na 
całej linii. 

— Nie należy niczego ruszać przed przyby* 
ciem komisarza — odezwał się nieśmiało wła- 
Ściciel hotelu, obserwujący dotąd w milczeniu 
zasępioną twarz ajenta. 

— Ma pan słuszność. |ednakże mogę przed 
jego przybyciem przeprowadzić wstępne Śledztwo. 

Ból głowy, który go dręczył od chwili prze- 
budzenia, wzmógł się teraz, przytępiając jego 
władze umysłowe i biedny Lapipe nie mógł 
uporządkować należycie wszystkich myśli, tło- 
czących się o gorączkowym chaosie do jego 
głowy. 

— Ależ pan jest śmiertelnie blady — zauwa- 
żył nagle hotelarz. 

— Cierpię na niemiłą migrenę — oświadczył 
Lapipe, siłą panując nad sobą — Podlegam temu 
dosyć często i gdyby nie obowiązek, który mnie 
tu zatrzymuje, poszedłbym już dawno położyć 
się do łóżka. 

Wyprostował się chcąc nadać sobie pozór 
swobodny i spokojny i chwilę walczył niemiło- 
siernie z bólem szarpiącym jego rozpalone skro- 
nie, poczem spiesznie przystąpił do zbadania 
pokoju. 
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Pierwsza rzecz, jaka go uderzyła, było okno 
uchylone cokolwiek. 

Nie było żadnych wątpliwości; morderca mu- 
siał uciec tą drogą. 

Lapipe zbliżył się do okna i wyjrzał na ulicę. 

Od chodnika ciągnęła się w górę rynna, za- 
ginając się ostro pod samem oknem. 

Można było, nawet bez nadzwyczajnej zręcz- 
ności pochwycić ją wychylając się cokolwiek 
i spuścić po niej na dół, aż na ulicę. 

Lapipe zbadawszy to wszystko, odwrócił się 
wściekiy do hotelarza. 

— Do dyabłał Nie mogłeś mnie pan uprze- 
dzić, że można tak łatwo wymknąć się z tego 
pokoju I 

— Pan inspektor nie pytał mnie o to — od- 
parł hotelarz trochę urażony. 

Gniew Lapipe'a zniknął w jednej chwili. 

Do niego to należało sprawdzić wszelkie 
możliwe i niemożliwe wyjścia pokoju. Uznał 
z pokorą, że odpowiedź, jaką otrzynał, była zu- 
pełnie słuszna. Bo przecież podobna niedbałość 
z jego strony była nie do darowania. Miał się 


„.podał ajentowi pęk kluczy. 


dotąd za sprytnego i wyszkolonego w swoim 
zawodzie, a postąpił jak uczniak. 

— Najzdolniejsi detektywi popadają niekiedy 
w podobne błędy — pocieszył się w duchu. 


Z głębokiem westchnieniem powrócił do trupa 


i jeszcze raz przyjrzał mu się bacznie. 

— Jaki on długi — zauważył po chwili. — 
Gdyby stał wyobrażałbym go sobie mniejszym. 

Powolnym ruchem wyprostował ramię Ame- 
rykanina. 

— Ato co? — mruknął ze zdziwieniem. 


Spokojne rysy pasażera z Black Old Dogu 
nie zdradzały wcale żadnego cierpienia, tylko 
trochę różowej piany widniało w kątach ust 
jego zaciśniętych. 

Lapipe zauważył ze zdziwieniem, że twarz 
była wygoloną zupełnie. 

Spojrzał bystro wokoło i oczy jego zabłysły 
zadowoleniem. : K, 
~ — Ahl Oto wytłumaczenie! — zawołał żywo. 

Dostrzegł był opodal na stoliku nocnym przy- 
rządy do golenia, a na skrawku dziennika jakie- 
goś trochę piany mydlanej, pomięszanej z kró- 
tkimi, ciemnymi włosami. 

Nieznajomy przed nadejściem zbrodniarza 
zgolił sobie wąsy i faworyty. 


Ale w jakim celu to uczynił, na razie Lapipe 
dj tego odgadnąć. 

— Panie inspektorzel — zawołał nagle wła- 
ściciel hotelu — Niech pan spojrzy. 

Wskazał mu palcem łóżko, na którem znaj- 
dował się rodzaj długiej kiszki z płótna popie- 
latego, wypchanej piaskiem, czy też ziemią. 

To odkrycie było dla ajenta rozwiązaniem 
zagadki. 

Znał on specyalny typ rzezimieszków, ope- 
rujących tą niebezpieczną bronią. 

Wypatfrują oni stosowną chwilę, aby wślizgnąć 
się do pokoju podróżnego, u którego podejrze- 
wają istnienie większej sumy pieniężnej, lub 
klejnotów. Następnie w nocy, kiedy podróżny 
zasnął pierwszym cięższym snem, czując się bez- 
piecznym poza zamkniętemi drzwiami pokoju, 
wychodzą ze swoich kryjówek z tą maczugą 
i jednem silnem uderzeniem zabijają swoje 
ofiary. 

Cała sprawa zaczęła się teraz Lapipe'owi 
przedstawiać w prawdziwem świetle. 

Pan Forster znalazłszy się sam w pokoju, 
przystąpił do ogolenia się, prawdopodobnie 
w celu przeistoczenia się dla nie- 
poznania i zapewne zaczął się roz- 
bierać z zamiarem udania się do 
łóżka, kiedy lokator pokoju numer 
11, który już znajdował się w jego 
pokoju ukryty, skoczył na niego, 
zadając mu cios śmiertelny. 

Po dokonaniu zbrodni i okra- 
dzeniu ofiary, ulotnił się oknem 
bez najmniejszej trudności. 

tej porze ulica Brot jest 
zwykle pusta i ucieczka jego przez 
okno hotelowego pokoju nie zo- 
stała przez kogokolwiek dostrze- 


ną. 

— Posłać w tej chwili po dwóch 
ajentów — rozkazał Lapipee, zwra- 
cając się do hotelarza. Albo lepiej, 
niech pan sam pobiegnie po nich 
na róg bulwaru! Tylko prędko, 
rozumie pan. 

Hotelarz wybiegł z pokoju, jakgdyby 
dziesięciu dyabłów goniło za nim. 

Poczciwiec nie był wcale za- 
dowolony z całej tej historyi. Mor- 
derstwo u niegol Morderstwo w ci- 
chym i solidnym hotelu, Książąt 
Portugalskich I 

Czy ten inspektor, będący już 
na tropie jakiejś zbrodni, nie mógł 
zręcznie zapobiedz temu, dokonu- 
jąc natychmiastowego aresztowa: 
nia podejrzanej osobył 

Spiesząc się co miał sił po żą- 
danych ajentów, zacny hotelarz za- 
chodził w głowę nad przyczyną, 
która zmusiła Lapipe' a do biernego 
zachowania się dotychczas, a inter- 

_weniowania dopiero po dokonaniu 
* zbrodni. 

Była to rzecz dla niego zupeł- 
nie niewytłumaczona. 

Lapipe zaś, po odejściu właści: 
ciela hotelu, nie tracił czasu. Pierw- 
szym jego odruchem było poszu- 

kanie walizy. Ale jej nie znalazł. Złodziej nie 
omieszkał zabrać jej ze sobą. 

Lapipe zaklął siarczyście: 

— Do wszystkich piorunów! Ten nędznik 
wyprowadził mnie w polel Ale dostanie się on 
jeszcze w moje ręce, jakiem Lapipel Choćbym 
na to miał poświęcić całe życie... Ahl Taki Mój 
zuchu! Zakpiłeś sobie ze mnie! Ale ostatnie 
słowo między nami nie zostało jgszcze wypo: 
wiedziane... ]a cię znajdę, gdybyś się nawet pod 
ziemię ukrył... i miliony twoje takżel... 

Umilkł na chwilę i potarł ręką rozpalone 
czoło. 

— Ohi Jakże cierpię. — wyszeptał — Ładnie 
mnie urządzili, niema co mówić! We łbie huczy 
jak w młynie dyabelskim. 

W tej chwili powrócił hotelarz, prowadząc 
ze sobą dwóch ajentów. 

Widok ich otrzeźwił trochę Lapipe'a 

— Stańicie przed hotelem — rzekł do nich — 
i nie dajcie nikomu ani wyjść, ani też wejść 
tutaj... biegnę do komisaryatu... jest tu nieda- 
leko... prawda? 

— Na ulicy Balignolles, panie inspektorze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„Kięknij!* 


Pierwszy podoficerski kurs 38 p. p. 
w Przemyślu. 


Młoda, otoczona już anreolą sławy polska armia, 
wzrosła w potęgę przez wielkie umiłowanie Ojczyzny, 
jakie nosi w swojem sercu nasz żołnierzyk. Pole- 
gamy na tej armii. W dzisiejszym bowiem świecie 
nie wystarcza sama uczciwość w polityce, że w rze. 
czywistości jeszcze wciąż tylko ten naród może 
liczyć na zachowanie swej wolności, który umie 
ij ronić. Winniśmy więc polegzć na armii naszej, 

tóra tyle cierpi od chłodu i głodu, by wytrwać 

i obronić swoją piersią granice Rueczypospolitej. 
Bndowa armii jest bardzo trudna. Bnudnjemy ją 
i umacniamy fandament. Główną bowiem podstawą 
zdrowej armii, zdrowi i pełni zapału jej przodo- 
wnicy i dobrzy nanczyciele. Wiadomo, że uczniowie 
przyjmują wszystko od nanczycieli, to też można 
powiedzieć, że armia polska jest dzielna i zdrowa, 
bo ma swych wodzów czystych, nieskazitelnych 
i bohaterskich. Zeby aparat dobrze fankcyonował 
trzeba by wszystkie kółeczka dobrze chodziły. I we 
wojsku tak mnsi być. Te małe, większe i jeszcze 
większe kółeczka puszczono w ruch dają jedną spra 
wną całość. I we wojska trzeba stworzyć ten me- 
chanizm — i tworzy się go, kształcąc szerazowców 
na podoficerów, podoficerów na oficerów itd. Jedną 
taką sprężynką, potrzebną do silnego „werka 


Pierwszy podoficerski kars 38 p. p. w Przemyślu: 
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Pierwszy podoficerski Kurs 38 p. p. w Przemyślu: 


w zegarku armii naszej, jest pierwsza szkołs pod- 
oficerska 38 p. p. w Przemyśla. Młodzi chłopcy 
ćwiczą się tam na dzielnych podoficerów, przyjmu- 
jąc z zapałem uwagi i słachając z uwagą nauki 
dzielnego ich kierownika, ppor. Jakszy Tańskiego. 
Szkoła 38 p. p. w Przemyślu jest wzorem, jak po- 
winni żołnierze pojmować pracę żołnierską, aby 
Ojczyzna miała z nich dobrych i samiennych synów, 
a armia dzielnych podoficerów. 


Obrońcy Lwowa. 


Dnia 22. listopada obchodził Lwów wielkie święto 
oswobodzenia miasta od dziczy ukraińskiej. Bandy 
ukraińskie, które jaa sposób znaczyły swój 
ślad we wschodniej Ułalicyi, a szczególnie we Lwo- 
wie, w pierwszą rocznicę oswobcdzenia Lwowa — 
przestały istnieć. Petlura rozbity tnła się po wsiach 
ukraińskich, a wojska jego częścią rozbite, częścią 
zaś przeszły na stronę Denikina. 

W taką to chwilę obchodził Lwów wielkie święto 
odsieczy. W obronie Lwowa prócz zastępów mło: 
dzieży i bohaterskiej ludności, główną zasłage w zor- 
ganizowania walki i jej amiejętnem prowadzeniu 
położyli w pierwszym rzędzie żołnierze Józefa Pił- 
sudskiego. Wtedy, gdy w kraja na wiecach hała- 
śliwych szalała burza inwektyw, jakoby Komendant 


„W Kozły broń!* 


Piłsadski nie chciał bronić Lwowa, kłam temn za- 
dawał wierny jego żołnierz. Oto na posteranka 
powstańczym pierwszy stanął „Oddział lwowskiego 
P. O. W.“ pod dowódctwem kapitana Ludwiką de 
Laveanx, Czwartaka Piłsndczyka. W samej obronie 
Lwowa największe zasługi położył cichy i nieznany 
naszemu ogółowi oficer 5 pałka polskich Legionów 
kapitan Nilski Łapiński, szef sztabu obrony, Z od- 
sieczą przychodzi legionowy pułk piąty „Zachowa- 
tych“ pod komendą podpułkownika Harasiewicza- 
Tokarzewskiego, jednego z najwybitniejszych ofice- 
rów Piłsudskiego. Wreszcie Komendant, który kie- 
rował całą obroną z Warszawy, sam dwukrotnie 
udaje się do zagrotonego miasta, by osobiście prze- 
konać się o położenia i dodać odwagi walczącym. 
Dziś po uciszenin się bezpośredniej nienawiści par- 
tyinej i związanej z nią kampanii oszczerczej, co 
Taz jaśniejszem się staje, że osobą, która dodawała 
odwagi obrońcom i ludności Lwowa, podczas krwa- 
wych walk z Ukraińcami — był Komendant, za- 
hartowany w stalowy upór woli. 

O, święta ziemio! — krwią niewinnych zroszona. 
Będzie cię naród polski bronił do ostatniego tchn. 
Minąż rok, wróg zdławiony, ale jeszcze wschodnia 
Galicya definitywnie do nas nie należy. Jednak tak 
musi być — wschodnia Galicya razem ze Lwowem 
musi do nas należeć — przez cześć dla bohaterów, 
którzy krwią przypieczętowali jej przynależność. 


1) „Gotuj broń!* 2) „Instrukcya*. 8) „Rapert”*, 4) „Padnij!* 
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Listopad dobluga jaż do końca, a zima, która się 
zaczęła właściwie jeszcze w październiku, ani myśli 
o pożegnaniu się z nami. Sytnaacya jest po prostu, jak 
jedni piszą, katastroficzna, wedłag drugich katastro- 
falua. Tak, czy owak, na jedno wychodzi. Z wyrzutem 
patrzymy na piec, choć on tema nie winien, że jest 
zimny i przeklinamy górali, że nas w błąd wprowadzili. 

Najgorzej, że niema nawet nadziei, aby się zytna- 
cya mogła rychło poprawić. Waioskają te z wywiadu 
sprawozdawcy paryskiego Zxrcelsiora u dyrektora tam- 
tejszego obserwatorynm, więc fachowceu, znającego się 
chyba na temperatnrze, meteorologii i innych rzeczach, 
tóre jego są. 

Pan ów, tak przynsjmniej podaje jeden z naszych 
dzienników, oświadczył, że obecne mrozy I śniegi w ca- 
łej Boropie są następstwem wiatrów półnoenych i pół- 
nocno wsshodnich, wiejących bez żadnej przeszkody 
od strony Rosyi, której zachodnią granicę ma oznaczyć 
dopiero, jeśli nie konfarencya pokojowa, to w każdym 
razie jej spadkoblerczyni Liga Narodów. 

To mi się jednak w głowie nie może pomieścić. 
Wiatry, jak się sam o tem przekonałem, wieją w szmej 
rzeczy z tamtej strony, ale, o ils wiemy, jast tam na- 
wet bardzo gorąco (dzięki Laninowi, Trockiema i spół- 
ce), a wiatry są zupełnie zimne. 

Na zapytanio sprawozdawcy, kiedy się można spo- 
dziewać zmiany na lepsze, to jest ocieplenia, odpowie- 
dafał dyrektor z zupełną stanowczaścią, że dopiero 
wtedy, gdy slę zmieni kierunek wiatra, a miejsce pół- 
LocRego i wschodniego zajmie wiatr koalicyjny, to jest 
zachodni lnb południowy. 

My w Gllcyi o poładniowym wiatrze nawet i ma- 
rzyć nis możemy. Dawniej wstraymywały go Karpaty, 
dziś ponadto mie przepuszczają go Czesi przez Słowa- 
czyznę, łapią podobno do beczek i wysyłają zamiast 
węgli do swego krajn. 

Dal:j badał sprawozdawca, kiedy mniejwięcaj mo- 
żemy się spodziewać zmiany kłernaka wiatra, ha co 
dyrektor najspokojniej adpowłedział, że nie wie, bo to 
nie od niego zależy, nawet Najwyższa Rada nie ma 
na to wpływu, a stosunki atmosferyczne uregaluje do- 
pioro Liga Narodów. 

Chić meteorologiem nie jestem I w tym kieranku 
mam tylko domowe wykształcenie, potrafiłoym powle- 
dzieć jota w jotę to samo, co pan dyrektor. Moje 
prognozy, zwłaszcza co do opadów deszczowych są 
zwykle niezawodne, a to dzięki odoiskom, zastępują: 
cym mi najzupełniej barometr. Nis pozbyłbym się ich 
uawet za grube pieniądze. 

Nie pozostaje nam więc nie innego, tylko czekanie, 
rychło się odmieni kieranek wiatru, co przecież kiedyś 
musi nastąpić. Ciągle chyba z jednej strony wiać nie 
będzie, bo ma się wreszcie sprzykrzy. 

Ale w tem znowu sęk, że, jak dodaje od siebis 
nasz domorosły metserolog, donoszący o owym wy- 
wiadzie, na nie się to nie przyda, choć zacząłby wiać 
wiatr zachodni, lab nawet południowy, gdyż siomia 
zmarznięta i obfity na niej pokład śniegu, n.e do, uszczą 
do podniesienia się temperatury, czyli, innemi mówiąc 
słowy, musimy być na to przygotewani, że będziemy 
dalij marznąć i czekać na węgle. 

Słasznie Jokaj nazwał je „czarnymi dyamentami*. 
Pokazuje się, że pokrewne są nie tylko pochodzeniem 
i rzadkością, ale też I ceną. Przeciętny śmiertelnik na 
zakupno cetnara może sobie pozwolić tylko w nad 
zwyczsjnych wypadkach i z uszczerbkiem dls innych 
pozycyi budżetu demowego. Rigulnjemy go, niozem 
pan Biliński polskie finanse, ala jakoś nie możemy 
ma dać rady. _ 

Więc toż może i lepiej, że węgli brak. Gdyby były, 
a nie mogło się ich kupić, z powodu, jaz wyżej, by- 
loby daleko smatniej. 

Jakie zaś znaczenie mają węgla w życia domowem, 
tego dowodem odezwanie się pownego jegomościa, któ- 
rego zapytano, jaki rodzaj śmierci byłby dlań najbar- 
dziej pożądany. Odpowiedział, że cnclałby zaczadzieć, 
A gdy dalej badano, jakie powody skłaniają go do tej 
decyzyl, odparł: 

— Ba wietziałbym przynajmniej wtedy, że mam 
węglal... Łażę po różnych refarentach I nie roferentach, 
używam najrosiaałtszych protekcyl, wszystko na nic! 
Nawet kartki zdobyć nie mogęl... Doprowadzony do 
vztatecznyści, postanowiłem stsrać się o rękę córki 
pownego węglarza, sądząc, że btdaj w ten sposób ada 
wi się zdobyć te skarby... Gdym się ojca oświsdczył, 
ten odpowiedział, że córkę da, posag wypłaci zaś 
w walącie koronewej Zwróciiem jego uwagę, że wo- 
lałbym to zamienić na węgie. Zapytał, czy mam kartkę 
z magistratu, a gdym odrzekł, że nie, zakonkindował: 
„To i węgli pan nie dostanie!*.. Wobec tego zerwa- 
łem z mę narzeczoną i nie mam ani żony, ani węgli!... 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Kronikarz ma, niestety, Weronikę, ale nie ma 
węgli ! 

Sprawą węglową zajmują się dziś wszyscy, poru- 
szył ją nawet w swem exposé pan prezydent Pade- 
rewski, abolswając, że Warszawa nie ma czem palić. 
Oświadczył, że w kopalniach węgli jest dość, a brak 
ich chwilowy „w stolicy spowodewany został niedo- 
łęztwem kilka urzędników kolejowych, ala zła będzie 
w najbliższym czasie usunięte. Tyiko o Kraków i Ma- 
łopolskę nikt się nie troszczy, choć mamy jakiś 
inspektorat węglowy. , 

Obiecnją wprawdzie, że dostawą węgli dla nas 
zajmie się „Zegluga polska“, ale, zanim się to stanie, 
tymczasem Wisła zamarzanie, wobsc czego będziemy 
musieli czekać do wiosny, a tymczasem powtarzać sc- 
bie: „Obiecał pan kożuch, ciepłe jego słowo I*... 

Już to obietnic nikt nam nie żałnje. Każą tylko 
czekać cierpliwie, tak, jak dyrektor paryskiego obser- 
watorjum na zmianę kieranka wiatra... 

I wetersnom z roku 1863 kazano czekać na eme- 
rytury, zapewniając, że odbywa się jał ich rejestracya 
i Sprawdzanie, o il> dą do jej poboru uprawnieni, 
a tymczasem bieda zagląda im coraz natrętniej w eczy. 
Niedawno jeden z nich rauch się w Warszawie w nurty 
Wisły, prawdopodobnie nie z nadmiara szczęścia... Gdy 
ustawa wejdzie w żysie, prawdopodobnie żadnego 
z aprawnionych do poboru emcrytory aie zastanie już 
przy życiu!... Spełni się na nich przysłowie: „Nim 
słońce zejdzie, rosa oczy wyje!*.. 

I tak jest ze wszystkiem. 

Ale może się to wszystko skończy prędzej nawet, 
niż się spodziewamy. Sam iego wprawdzie nie czyta- 
łem ale opowisdano mi, iż jədno z pism douiosło, że 
na dzień 18. grudnia przygotowaje się jakieś trzęsie- 
nie ziemi i różna Jnne awantu:y z powodu zetkałęcia 
się ziemi z jakąś kometą, czy insym dyabłem. Ponie- 
waż zaś rówroczeńnie zrobiła sią na słoń:a dziure 
i to tak wielku, ż0 stę w nią zmieści cała ziamia, xto 
wie, czy się «am pownsgo poranku me zmujdziemy. 
A że, jak mowimy, na słońca ma być podbno bardzo 
ciepło, łatwo będzie obejić się b:z węgli. 

Də 18. giadzda nie taz znów dalsko, przekonamy 
się więc, czy nas zn»u nie wykiwano. 

Prsed kilza laty, jaz w czasio wojuy, jakiś astro- 
nom-amator, gdzieś z pod Sączz, zapewiiał, że trzę- 
sienie ziemi jest powne. Dzięki Boga, skończyło się 
tylko na sriracha, może więc i teraz będzie tak samo. 

Bo, przyznam się. trzęsienie ziemi to nie moża być 
ais przyjemnego. Człowiek nie wie wædy ev zrobić 
ze sobą. Mieszkać na piętrze, to źle, gdyż się można 
nigle znależć w piwnicy, na parterze, także niedobrze, 
bo się znów musi być przygotowanym na tę bwen- 
tualaość, że cała kamienica może się na łeb zwalić. 
Na dzień 18 grudnia należałoby się zatem „wyewa 
knować* na Błonia i tam” czekać cierpliwie, eo się 
stanie. A w cnocie cierpliwości jesteśmy już tak wy- 
ćwiczeni, że nam to nie zrobi różnicy, choć poczekamy 
jeden dzień, lab nawet dae. 

Wspomnisłem wyżej o ewposć pana Paderewskiego, 
muszę się jeszcze do niego wrócić. Puezydzaż om: 
wiat ogólną sgiuscyę, obecne s:osua:i wewnętrane 
i zewnętrzne, ale z mowy jeg» nie dowiedzieliśmy s.ę 
właściwie nie nowego, nie wiemy zwłaszcza co salę 
stanie z Galicyą wsshsdnią. Nasi sprzymierzeńzy, At- 
glicy, brnidżią nam na każdym kroku, o ezom zresztą 
pisałem w poprzedniej kronice, a pań Paderewski po- 
wtórzył mniej więcej to Sims. 

Co do naszego stosunku do Angiii, to moźna za- 
stosować przysłowie: „Strzeż mnie Panie od przy 
jaciół, be z nseprzyjaciółmi sam sobie dsm radęi* 

Mówił pan prezzdant i o aprowizacyi i zapewnił, 
że rząd Qczyni wszystke, aby rolników zmusić do 
dostawy wyzna :zonego kontyngentu zbożowego, choćby 
nawet przy użyciu siły, której okazuje stały brak | 

Kronixarz, gdyby go o radę zapytano, podałty 
projekt i to bardzo szużeczny. Kszdema z sgrarynizów, 
o lie ociąga się z dostawę, zasłaniając się brakiem rąk 
do pracy i innemi wymówkzam., a tystczassm puszcza 
zboże na pasek po cenach wprost horendałzych, za- 
misst wojska pusłać teżelową, jażeli zań jest kawal- 
rem, starą pandę i nisch mu dotąd siedzi uu karka, 
dopóki się z togo nie wywiążć, do czego jest zobo- 
wiązany. Nie niga wątpliwości, że magazyny apro- 
wizacyjne zapełaiłyby się bsrdzo prędko. 

Z dragicj jadnak strony nie dziwię się zupełnie 
sgraryuszom, że się ociągają z dostawą, giyż rząd 
wyznaczył im za ziemiopłody tak marne ceny, iź po- 
prostu nie pokrywają kosztów produkcyi. Wobec tego 
każdy z nich wol: sprzedać np. korzec żyta w pasku 
za tysiąc pięćset marex | więcej, niż legalnie za ste 
cztesdzieśoci. 

Zupełnie tak samo postępował $. p. rząd znstsyzaki, 
Przy rekwizycyach stawiał niskie ceny, a potem, gdy 
była bieda, sypał tysiącami, a na tem robili najlepszy 
interós pośrednicy. 

Pan minister aprowizacyi, który jast sam rolnikiena; 


więc ma zawodowe wykształcenie, powinien się ener- 


* glcznie zabrać do dzieła i chwycić bez pardonu za łeb 


te czynniki, co to miały niby pomagać i iść na rękę, 
a w samej rzeczy przysparzały tylko trudności. Musi 
być prowadzoną zgodna i jednolita akcya, gdyż w prze- 
elwnym razie zwłaszcza my, mieszczuchy, wyginiemy 
z glodu, a któż wtedy będzie płacić podatki, aby po 
tem miało się z czego asygnować zasiłki dla tych, 
którym się pracować nie chce, bo są zdania, że we 
wolnej Poisea wolao też każdemu próźnować, a rząd 
powinien się starać o to, aby kałdy taki obywatel- 
nieroba miał z czego żyć, be Inaczej będzie robił awan- 
tury, a znajdą się tacy I w samym rządzis I sejmie, 
co go wezmą w obronę i przedstawią jako nieszczęśliwą 
ofiarę obecnego, przestarzałego systemu, gdy oni cheie- 
liby świat pchnąć na nowe tory. 

Sajm ma się podobno w najbliższym ozasie zająć 
nehwaleniem konstytacyi, która jet już w komisył 
i to w drnzłem. poprawnem wydaniu. 

Jak ona się przedstawia, tego dotąd nie wiemy, 
warszawskie dzienniki doniosły tylko tyle, że antorem 
jej jest profesor Kasznica, że przewidaje oda pięcio- 
przymiotnikowe prawo wyborcze do Sejma, z wyłą- 
czeniem osób wojskowych i nrzędałków, którzy w ten 
sposób pozbawieni będą przyjemności korzystania z kieł- 
basy wyborczej, a na czele państwa stawia naczelnika, 
nie odpowiedzialnego za swą działalność, a wyblsra- 
nego przez cały naród na lat siedm. 

Jak dinugo będzie komisy radzić nad owym pro- 
jektem, tego powiedzieć nio można. Wiemy tyle, że pa- 
nom we Warszawie bynajmniej się nie spieszy, a chiopska 
większość sajmowa, załatwiwszy się z reformą rolną 
po swej myśli, jest jui ze siebie zadowolona i o r:sztę 
nie dba. 

W tym czasie, gdy nowy prejakt kenstytneyi jechał 
do komisyi, zaczęto iu i ówdźle przebąkiwać, że nie- 
ktore sfery dqyią a nas do zaprowadzenia monarchii. 
Zmłssztz Naprzód był z zego powodu ogromnie obu- 
rzony i dał tawu wyraz w artykale, skierowanym ped 
adresem tych, któray poważyliby się marzyć o ezemś 
podobnema. 

Rozmiwiałem w tej kwestyi z jednym z wybitnych 
ludowców z pod znaku Pzesła i dowiedziałem się od 
niego, iż w ostatecznym wypadku stronnictwo nie 
miałoby nie przeciw monarchii, als pod warunkiem, 
że król-jegomość wyszedłby z jego łona. Mógł być 
ongiś Piast królem, ciekawa rzecz, dlaczego nis miałby 
nim być Witos lub kto fany. Kandydatów nie bratnie. 

I ja jestem zweloanikiem :del monarchicznej. Mam 
jaż nawet kaidydata ra tron i to, mojem zcaniem, 
zupelnie edpowiedniego. J.st nim mie kto inny, jak 
Nikita, z aławetnego roda Njegnszów-Patrowiczów, 
emerytowany król czarnogórski I znany hodowca me- 
rogacizny. 

Obecnie jest bez posady, przyjąłby więc koronę 
na bardzo przystępnych warnikach, a dotychczasowa 
jego działalność daje zumłzią gwaraneyę, ze nie byłby 
malrwanym królem, Prywatnie odniosłara się doń w tej 
spranie i otrzymałem odpowiedź, że decyduje się na 
ta i gotów jest zjechać do nas w uajblźzzym czasie. 

Powołane go na tron miałoby bardzo dodatnie 
następstwa. Jako teść większej części koronowanych 
głów Eoropy, ma on cardzo rozgałęzione stosunki, na 
pslityce się zna, wymagań wielkich nie stawia, energii 
mu nie brak. Co zaś Lajwazniejsze, jako zawołany ho- 
dowca niaregacizny, zamiłowanie do tego działa go 
Spodarstwa wiejskiego przeszczepi i na nasz gruat, 
czego następstwem będzie zapobieżenie brakowi tłusz 
czów i mięsa wieprzowego, tak alę nam obecnie da- 
jącemu we znaki. 

Być może, że król Nikita, przyzwyczajony do gór, 
aczuiby się jakoś niesw.jo w Warszawie, pośród 
równia. Als i na to jest rada, o tem nie zapomniałem. 
Stolicę można będzie przenieść z Warszawy do Zako- 
panege, które przecież nazywamy „letnią stolieą Pol- 
ski*. Odtąd byłoby nie tylke letnią, ale wiesenną, je- 
sieńuą i zimową, zjeżdżaliby tataj dyplomaci, wobec 
czego ruch turystyczny ożywiłby się znacznie. 

Projekt ten podaję komisy! konstytncyjnej do roz- 
patrzesia. Będzie przyjęty, to dobrze, zostanie odrza- 
ceny nie bąłę miał do nikcg» pretensyi, zwłaszcza, 
że wobec króla czaracgórskiego nie mam żadnych zo- 
bowlązań. Zapytałem go od siebie, ezyby... gdyby... 
on ml na to odpowiedział: „I owszeml.. Nie max 
być koniecznie, gdyż mam już kiika innych ofert“, 

Myślę przecie:, że pod rządami króla Nikity pod 
niejednym względem byłoby lepiej, niż jest obecnie. 
Jes; to człowiek silniej woli I kpić ze siebie nie po- 
zwcli, o ile zač rozchedzi się e egzekatywę, to nie 
żałuje nawet bata, aby miały posluch jego zarządzenia. 

A teki pan przydałby się nam w Warszawie. 
Z pewnością dałby sebie radę z różnymi strajkami, 
pegodziłby między sobą stronnictwa, wprowadził ład 
i porządek, aregalował finanse, poziarał się o większość 
sejmową i t, d. 

c 
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— Cóż tam? Dlaczego pan nie zaczyna? — 
oderwała się od swoich myśli Janka, zwracając 
się ku niemu. 

Bo pani moja najzłocistsza dalibóg nie 
śmiem — wymówił, jąkając się Łopatka, a twarz 
jego przybrała znowu mocno czerwoną barwę. 
Ale człowiek to już takie bydle wierutne, że 
w sobie ani już źdźbła ambicyi i delikatności 
niema. Wyrzuć mnie za drzwi królowo moja, 
ale się nie gniewaj na Łatkę. 

-- Gniewać? o cóżbym miała się gniewać 
na pana? — zdziwiła się |anka, ale nagle przy: 
pomniała sobie coś i powstała, śmiejąc się 
szczerze. 

—|eżeli Ludwik niewypiłwszyst- — n.. 
kiego, to i dla pana coś się znaj- 


e. 

Poszła do kredensu, wyjęła fla- 
szkę z resztkami koniaku i kieli- 
szek i postawiła je przed Łatką. 

— Ol pani moja — wyszeptał 
stary, nalewając drżącą ręką. 

Nie jestem godzien abyś mó- 
wiła do mnie, ale cóż kiedy czło- 
wiek od czasu do czasu nie po- 
krzepi się należycie, fo już całkiem 
do niczego się robi. Tyle mojego — 
westchnął ciężko i wychylił dusz- 
kiem pełny kieliszek. 

— Ej, panie Łatka! — pogroziła 
mu janka czy pan naprawdę nie 
może się powstrzymać od tego 
przyzwyczajenia. Szkoda panal 
zmarnuje się pan całkiem. 

— Niemam już co do marnowa- 
nia — odparł Łatka — pieszcząc 
ręką cytrę. Dwie przyjaciółki mi 
tylko zos'ały na Świecie i te mię 
nie zawiodą. Ale co tam! postu- 
chaj pani moja, co stary pijak na 
twoją iniencyę z marnej swojej du- 
szy wycisnął. Zaczął grać i Janka 
porwana oryginalnymi dźwiękami 
smutnej, skarżącej się pieśni, za- 
częla zapadać w Stan cichego, ła- 
godnego ukojenia, kiedy do pokoju 
weszła Bogucka. 

Spojrzała pogardliwie na Łatkę, 
wzruszyła ramionami i syknęła iro- 
nicznie w stronę lanki. 

— Winszujęl 

Łatka zerwał się tak gwałtownie, 
że o mało siołu nie przewrócił, po- 
chwycił za kapelusz i zmieszany 
nie patrząc na nikogo z cytrą pod 
pachą ruszył prędko do wyjścia... 

— Panie Łatka — zatrzymała go 
Janka. Czy mogę liczyć, że mi pan 
to wszystko załatwi?... 

— Tak, tak, pani moja — bąknął już we 
drzwiach. jutro wpadnę z relacyami. 

— Nie rozumiem jaką możesz mieć przy- 
jemność w towarzystwie tego starego pijaka — 
wycedziła Bogucka, rozbierając się. 

— Muzyka jego uspakaja mnie — odparła 
lanka, nie ruszając się z kanapy. 

Była tak jeszcze osłabioną, że się niczem 
zająć nie mogła i pragnęła tylko wypoczywać, 
nie myśląc o niczem. 

— Uspakaja cię — podchwyciła żywo Bo- 
gucka. Ciekawa jestem na co tobie uspokoje- 
nial Na nerwy najlepsza praca. Ale jak, kto, 
tak jak ty siedzi z założonemi rękami... 

— Nie dokończyła bo we drzwiach stanęła 
Fełka, oznajmiając przybycie jakiejś pani. 

— Może do mnie? — zerwała się Janka, my- 
śląc że to pani Anna. 

— Nie. Mówiła, że chce się widzieć z starszą 
panią. Ma jakiś interes do Stowarzyszenia. 

— To poproś ją tutaj. 

Po chwili weszła młoda kobieta, ciemno 
ubrana o dziwnie znękanej bladej twarzy, Szare 
jej łagodne oczy patrzały z jakąś ukrytą trwogą 
i pomieszaniem. ! 

— Czem mogę służyć panil — zapytała Bo- 
gucka, obrzucajac ją przenikliwem spojrzeniem. 
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— Jestem Kornicką — wymówiła dźwięcz- 
nym głosem przybyła. 

Chciałam pomówić z przewodniczącą Schro- 
niska kobiet. 

— ja nią jestem — rzekła z godnością Bo- 
gucka wskazując ręką krzesło. 

Młoda kobieta usiadła z westchnieniem ulgi. 
Widać było, że była ogromnie przemęczona 
i przybita. 

— Od pani zależy przyjęcie do Schroniska — 
zapytała niespokojnie, patrząc na twarz Boguckiej. 

— Tak, odemnie, czy pani życzy sobie po- 
zostać u nas czas jaki? 

— Pragnę tego bardzo i uczyni mi pani wielką 
przysługę, przyjmując, bo... 

Urwała nagle i ciemny rumieniec wypłynął 
na jej twarz znędzniałą. 

Janka patrzała na nią ze współczuciem i sym- 
patyą i kiedy spojrzenie jej zbiegło się mimo- 
woli ze wzrokiem młodej kobiety, uczuła jakieś 
nagłe ciśnienie serca. 

— Ona musi być bardzo nieszczęśliwą — po- 
myśłała — nieszczęśliwszą może odemnie. Żeby 


chociaż mama mogła jej przynieść jaką ulgę. 


«W drzwiach stanęła Felka. 


— My tylko przyjmujemy osoby prawdziwie 
potrzebujące naszej opieki — odezwała się Bo- 
gucka. Zechce mi więc pani podać bliższe szcze- 
góły swojego życia, bo regulamin nasz jest su- 
rowo określony i żadnych wyjątków, ani zmian 
czynić nie możemy. Czy pani jest wdową? 

— Nie proszę pani — odparła młoda kobieta 
Kornicka, mimowoli patrząc w stronę lanki, 
jak gdyby u niej pomocy szukała. 

— Nie? — wycedziła podejrzliwie Bogucka, 
ogarniając ją zimnem spojrzeniem — a więc... 

— Porzuciłam dom męża — przerwała młoda 
kobieta, nagle się decydując — musiałam go po- 
rzucić, bo czułam, że idę na pewne zatracenie, 
a ratować się musiałam. 

— Więc pani ma męża i dom swój porzu- 
ciła? — podchwyciła surowo Boguckal Ahl to 
co innego! Przykro mi bardzo, ale jestem zmu- 
szona pani powiedzieć, że kobietom, które ze- 
szły z drogi świętych swoich obowiązków Sto- 
warzyszenie nasze opieki udzielać nie może. 

Poważnym ruchem oparła się o poręcz krze- 
sła, uważając dyskusyę za skończoną. 

Kornicka patrzała na nią przez chwilę w nie- 
mem przerażeniu. 

— A jeżeli podjęcie tych obowiązków było 
omyłką — zaczęła po jakimś czasie z gorączko- 
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wym blaskiem w oczach — jeżeli jak zazna- 
czyłam, obowiązki te wiodły mnie do zguby. 

— Frazesy moja panil frazesy — wypadło 
niedbale z ust Boguckiej. 

— Czy pani uwierzyć nie może, że podobna 
sytuacya w małżeństwie wytworzyć się może. 
Przecież każda z nas wychodząc za mąż, przy- 
najmniej prawie każda, wnosi do współżycia 
z człowiekiem, wybranym jaknajlepsze zamiary 
i chęci, pragnie wytworzyć wokoło siebie atmo- 
sferę, sprzyjającą późniejszym zobowiązaniom 
i jeżeli zabiegi jej okażą się bezowocne, a rze- 
czywistość zgubna dla potrzeb jej duszy i umysłu. 

— Frazesy, moja pani! frazesy — powtórzyła 
już niecierpliwie Bogucka. Tylko wtedy społe- 
czeństwo może dojść do szczytu zdrowotności 
moralnej, jeżeli my, kokiety wiecznie stać bę- 
dziemy na straży naszych ognisk domowych. 
Jednostka, która z pod tego prawa usunąć się 
pragnie, nie warta zainteresowania. 

Ależ pani łaskawa! — zawołała rozpaczliwie 
młoda kobieta -- uznaję w pewnej części słu- 
szność przekonań pani — ale czy człowiek nie 
ma prawa bronić się, kiedy go chcą obedrzeć 
z tego, co ma najdroższego — na- 
przykład z szacunku dla samej 
siebiel? 

Janka zadrżała na te słowa. 
Więc były kobiety, znajdujące się 
może w takiem samem, jak ona 
położeniu, które jednak usiłowały 
się wyzwolić z pod pęt, narzuco- 
nych przemocą, czy też przypad- 
kiem i jawnie głosiły o swoich 
do innego życia. One miały tę od- 
wagę, a onal? 

jeszcze większą Ssynipatyę u- 
czuła do młodej Kornickiej iz obawą 
spojrzała w stronę matki, przeczu- 
wając, że ta dysputa dla tamtej 
fatalnie zakończyć się może... 

— To, co pani mówi — rzekła 
Bogucka, unosząc się, to wymysły 
spaczonych, szalonych głów. Szu- 
kacie wyzwolenia dla hołdowania 
niecnym pragnieniom, rozigranej 
fantazyi waszej. prowadzącej was 
tylko do złego! 

— Coteż pani mówi — oburzyła 
się Kornicka — z takiemi kobietami 
niemam nic wspólnego. ja mam 
dziecko i jeżeli zdecydowałam się 
na ten krok, który pani tak potę- 
pia, to głównie dlatego. ażeby wy- 
wychowanie jego złymi przykła- 
dami spaczone nie zostało. 

— Pani ma dziecko? — zawo- 
łała tryumiująco Bogucka. To tem 
gorzej moja pani, tem gorzej! Jak 
można było się ośmielić w takich 
warunkach opuszczać dom męża ? 

— Ośmieliłam się dla tych przy- 
czyn, o których wspomniałam już. 
Chcę wychować moje dziecko na 
uczciwego człowieka. 

— I myśli pani, że się to jej 
uda? — zaśmiała się ironicznie Bo- 
gucka. Uciekając od męża i zabi- 
jając w dziecku szacunek dla ojca, 
pani właśnie daje mu przykład najgorszy. — Na 
miłość boską, jakąż kobietą pani jesteś? 

— Jestem kobietą nieszczęśliwą! — odparła 
Kornicka ze smutną prostotą. Wskazano mi dom 
ten! Szłam 2 nadzieją, że ja i dziecko moje 
znajdziemy tu tymczasową opiekę, po ciężkich 
przejściach, jakie przeżyłam. Potrzebuję pracy, 
bo teraz tylko na siebie samą liczyć będę mogłal 

— Pani jej nie potrzebujel pani ma mężał — 
upierała się Bogucka. My przyczyniać się do 
zgorszenia nie możemy. 

Młoda kobieta uśmiechnęła się z goryczą. 

— A jeżeli wyjdę stąd i pozostanę w obcem 
dla siebie mleście, z bardzo szczupłymi fundu- 
szami, na ulicy, nie wiedząc gdzie i zaczem 
iść, co wtedy stanie się ze mną. Statuty Stowa- 
rzyszenia nie mogą być tak okrutne. Żle mnie 
widocznie poinformowano. Sądziłam, że nie kry- 
fykę surową tu znajdę, lecz radę... 

— Mamy opiekę i radę, dla tych, które są 
tego warfe... 

— A skąd pani może wiedzieć, że ja tego 
nie jestem warta? — zapytała młoda kobieta, 
patrząc prosto w oczy Boguckiej. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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Wzruszający dowód przyjaźni 
belgijskiej. 


Ubiegłe listopadowe dnie, poświęcone zmarłym, 
były dowodem przyjaźni Belgiiczyków dla Francji. 
Groby, pokrywające dolinę Mozy, zaludniły się. 
I małe miasteczko də Hay, ze swoją kolegiatą, 
kościołem, ze swoim starym mostem w stylu Lo- 
dwika XIV pamięta czasy wojenne w tym dnin 
szczególnie, kiedy one na pamięć tyle wspomnień 
snują. Pamięta ono i Francozów. Ze wzraszeniem 
słachano bratniej mowy, było to prawdziwe święto 
dla znękanego wojną miasteczka, będącego pod dra- 
pieżną ręką niemiecką. Wkrótce znikli oni, ale po- 
jawił się znowu transport rannych, a wtedy mimo 
zakazu wszyscy wylegli na ulice, mimo zakiza po- 
częto znosić jedzenie, spieszono z serdecznem sło- 


Gbrońsy Lwowa: Kapitan Ludwik de Laveavx, komendant 


Obreńsy Lwowa: Kapitan Wileki-Łapiński, szef sztabu 
oddziału lwowskiego P O W. 


obrony Lwowa. 


=. 4 


Nowy wsobóśd Wartę przy armacie, 


wem pociechy. I siły po takich odwiedzinach z frontn 
z każdym dniem tężaty, nadzieja zachwiana poczęła 
wzrastać i wzmacniać się. Tworzyły się małe ma- 
nifestacye Rannych wreszcie poczęto nmieszczać 
w szpitalach miasteczka, a wkrótce i ranni i chorzy 
zaladnili”cmentarz de Hay. Dwie dziewczęta J. Le 
noir i M, G ćzorye dały pi*rwsz3 inicyatywę nświę- 
cenia tych grobów: zniesiono kwiaty, ogrodzono 
i otoczono stsranną opieką. W dolinie Mozy coraz 
dalej wydłużał się sznureczek bohaterów o woluość 
Belrii. Dwóch invych Belgijczyków rzucili pamiąt- 
kowy kamień przed groby ze słowami: „Oni umarli 
za nas“, I odtąd pamięć pozostała tam wieczną. 
„Szczególnie w dnia, kiedy wszyscy ci, co opn- 
ścili swoich najbliższych, przeshodzą n» naszą pa 


— mięć, tamci pierwsi obrońcy wolności Belgii stali "JE 
Obrońsy Lwowa: Podpnłk Karasiewicz-Tokarzewsti, ko- Się braćmi, ojcami, najbliższymi krewnymi. Wzrusiający dowód przyjaźni belgijskiej: Groby 
mendant 5 p Leg. t zw. „Znełiłowatych*, ZZ poległych Francurów w de Hny 
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Obrońcy Lwawa: 
Naczelnik w otoczenin gen. Leśniewskiego i gen. Rozwadonskiego (Przed rokism). Persenkówka, gdzie toczyły się walki z Ukraińcami, 
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Ran | an a 0 O, 


Olemeneean w Sirasturgn: Presydent po przejścin mowa w Kehl, 


Glemenceau w Strasburgu. zp GL AJM 


sztandarami, wrażenie mu- 

Historyczne znaczenie miała mewa, którą prez. siało być tem większe, 
Clemenceau wygłosił 4 listopada w stolicy Alzacyi. wzrnszenie tem głębsze. 

Exposó obszerne, jasne, pełne męskiej energii o dy- Czwartego listopada 

rektywach politycznych, filozoficznych, ekonomi. rankiem w towarzystwie 


Ciemozcean w Slrasbnrgn: Prezydent zwledzu fort Kirchbach, Clemouestu w Straszbnrgn: Generał Humbert, Clemenceau, Millerand. 


cznych i socyalnych, było przedmiotem ogólnej uwagi  Milleranda, generała Hamherta, Seirotesa, prezydenta wyciągnęło, w koło twarze rozjaśnione i rozrado- 
całej Francyi w przeddniu pełnego zwycięstwa rady gmianej, Clemencean opuścił strasbarski dwo- wane. 3 

i ugrantowania pokoju i dziwne-wygłoszone w Al- rzec kolejowy witany całem sercem przez całą Alza- Prezydənt ten ranek poświęcił zwiedzeni1 mia- 
zacyi, wśród ciszy pilnie słuchającej wielkiej rady cyę. Było to powitanie mało powiedzieć entnzya: sta, starego Strasburga, „małej Francyi", katedry, 
elektoralnej. W Strasburga, jakby symbolicznie styczne, w Ścisłem kole rodzinnem, a stąd przy ró- Aj go przyjął nowy biskap, już Francuz. Po ja- 
obranej trybunie francnskiej, wśród tłumów zgroma  Żnym nastroju, który spłynął w serca zgromadzo- kich trzech godzinach wszedł do sali Palais des 
dzonych, wśród pieniącego się gwaru ulicy, przy. nych: kordon policyjny przerwano, tysiące rąk się Fêtes przy ulicy Wogezów, gdzie rozpoczęły się 


Ciemencean w Stirassburgn: Prezydent w towarzystwie dra Bachera zwiedza mvzenm. 
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mowy. Ta sala była zbndowaną przed dwanastn laty 
przez Niemców, miała przeznaczenie szerzenia pro 
pagandy germanofilskiej. Nie wiedziano, w chwili 
jej badowania, że ostatni z protestających w r. 1871 
będzie tn przemawiał w imienin zwycięskiej Francji. 


Przegląd toairalsy: P. Relewiczówna, artystka teatin 
Pewazechnego, 


Kiedy Clemsncean wszedł do sali, został przewi- 
tany entnzyastycznymi okrzykami przez tłam zgro 
madzonych pięcin tysięcy, w którym znajdowały 
się wszystkie reprazentacye społeczeństwa Alzacyi 
i Lotaryngii, ci którzy tak zaciętą prowadzili do- 
tychczas walkę w obronie życia Francyi przeciwko 
niemieckim najeźdźcom. 

Widoczne wzroszenie malowało się na twarzy 
prezydenta, kiedy począł mówić. W mowie tej nie 
było nic nieprzewidzianegó, każde słowo miało s woje 
znaczenie; była to mowa męża stann, mowa w swo 
jej ziemi, naczelnika państwa, który przewidywał 
liczne tradności nasuwające się z każdem dniem 
i nawoływał do porządku, który pragnął usunąć 
wkoło ustawicznie jeszcze gromadzące się chmury, 
i światło sprowadzić na nkochaną prowincyę. 

Andytorynm stojąc słachało. A potem cała Alza- 
cya i Lotaryngia w starym niemieck m domn pod- 
niosła wielki naródowy hymn francuski, Była to 
pieśń zrodzona w Alzacyi, witająca człowieka na 
którego ręce Strasburg oddawano Francyi, za co on 
Strasburgowi oddawał Marsyliankę. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Przegląd teatralny. 


(Premiera w „Bagateli*, — Sszon operetkowy w Teatrze 
Powszechnym. 

Ostatnią nowością teatralną „Bagateli* jest 
„Konfekcya męska*, tragifarsa Molnara. Jest ona 
przedewszystkiam farsą, w której śmiech, zwłaszcza 
śmiech na widowni winien trwać niemal nienstan- 
nie, śmiech z poważnej dla bohatera sytnacyi, ale 
śmiesznej dla widza. 

Tego niestety efekta brakło w wykonanin sztaki 
Molnara. Reżyser p. Czarnowski przesunął punkt 
ciężkości sztuki i farsy na komedyę i grał rzecz — 
mojem zdaniem — zbyt poważnie. Nie wywoływał 
jako Jahasz, ani wesołej werwy komicznej, ani 
diawiącego na gardło sentymentu, w każdym razie 
zacierał, ile mógł, charakter farsy. 

Wydobywał go zato lepiej p. Fzitsche w roli 
hrabiego i dobrodzieja Jahasza. Jako hrabia był 
zbyt dystysgowany na hrabiego — przemysłowca, 
ale nie był niepotrzebnie dramatyczny, badził śmiech, 
sam się nie rozśmieszając. 

P. Czarnowskiemu dzielnie sekundowała p. Orwid- 
Brnczbwa w roli żony Jnhasza, a potem p. Łącka 
jako panna sklepowa. 

P. Brnczowa, laneratka Szkoły dramatycznej 
warszawskiej po występach na scenie łódzkiej, 
a potem w Teatrze Małym w Warszawie, dała się 
jaż poznać na scenie „Bagateli*, jako siła o dażym 
temperamencie scenicznym i szerokiej gamie walo- 
rów ncznciowych. 

P. Łącka dała w swej kreacyi obraz trzech- 
krotnej f.nezyjnej odmiany swej indywidnalności 
jako panny sklepowej, pedantycznej w słażbie, lecz 
zepsutej na romansach, to znów jako kokietnjącej 
ntrzymanki hrabiego, to wreszcie jako energicznej 
konkabiny Jnhasza. Zespoła dopełniali znakomicie 
p. Brzeski jako sprytny subjekt i łotrzyk i jego 
kontrast, subjekt poczciwy. 


Nowy wsvhód: Dziesiąty pułk ułanów : pluton karabinów 
maszynewych z komendantem, 


Przegląd teatralny: P. Ozwid:Brnczowa, artystka teAtrn 
„Bagatela“, 


Ziwracały awagę efektowne dekoracye, zwłaszcza 
aktu II, staranne opracowanie szczegółów i dnże 
staranie artystów. 

W Teatrze Powszechnym nastąpił skatkiem wy- 
jazdn dramatn do Cieszyna, sezon operatkowy. 
Przesnwa się wciąż jeszcze dawny repertnar. ale 
w coraz to staranniejszej obsadzie i wykonanio. 

Z nowych sił artystycznych wybija się na pierw- 
sze miejsce p. Relewiczówna z Poznania, gdzie wy- 
stępowała zrazn w dramacie, w którym grała role 
pierwszorzędne (gospodyni w „Wesela“, modelki 
w „Odrodzenin*), poczem rznciła się do operetki, 
do czego kwalifikają ją nietylko walory głosowe, 
ale i specyficzny rodzaj temperamentn. Kraków po- 
znał ją poraz pierwszy w maleńkiej ale świetnej rólce 
z „Dwóch złodziei“, potem w „Robercie dyable“ 
jako Rózię, oraz w „Orfeuszn* jako Wenns. Po- 
czątki te na naszsj scenie zapowiadzją w p. Rele- 
wicz wybitną i bardzo cenną siłę artystyczną, która 
wnosi ze sobą temperament bnjności, bezpośred- 
niości przy dużej kulturze estetycznej. 


Ladwik Skoczyłas. 


(od 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je: 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył P. Malinowski, Kraków. 

Kwadraty i kreski zastapić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po- 
ziomy utworzy nazwisko nieżyjącego już angielskiego 
męża stanu. 
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Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Polska re- 
zydencya magnacka, zniszazona przez bolszewików ro- 
syjskich. 3) Imię męskie. 4) Rzeka we Włoszech 5) Miej- 
scowośćzwe Francyi, pamiętna bitwą w r. 1871. 6) Zwią- 
zek żydowskich socyalistów w Królestwie. 7) Kanton szwaj- 
carski. 8) Bożek świaiła u starożytnych Egipcyan. 9) Sa- 
mogłoska. 


Kwadrat magiczay, 
Ułożył |. Wieczyński, Zakopane. 
Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 
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Znaczenie wyrazów: 1) Oddział wojska. 2) Kalif. 3) 
Budowla wodna. 4) Miasto na Wegrzech. 


Łamigłówka. 
Ułożyl Br. S., Bochnia. 


Z każdego wyrazu wyjąć jedną gloskę i ułożyć z nich 
nazwisko jednej z rzek polskich 


Indygirka, Mura, Łomnica, San, Dunai, Ren, Cisa. 


Okienko. 
Ułożył Z. Ehrenberg, Kielce. 


Z podanych liter ułożyć frzy wyrazy równobrzmiące 


w kierunku pionowym i poziomym. 
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Znaczenie wyrazów: 1) Poeta włoski. 2) Miejscowość 
we Francyi. 3) Nauka obyczajów. 


Łamigłówka pelityczna. 
Ułożył Gwido z Wieliczki. 
Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę i utworzyć 
z nich nazwisko ukraińskiego „męża stanu“. 
Zeppelin, trufla, koszenila, trzewiczki. 


Logogryt. 
Uiożył B g Bochnia. 
Kwafraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, poda nazwisko uroczystości kościelnej. 


| 
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Znaczenie wyrazów: 1) Spółgloska. 2) Imię żeńskie. 
3) Samogloska. 4) Zwierzę drapieżne. 5) Zdrobniałe imię 
żeńskie. 6) Naczynie. 7) Część budynku. 8) Miasto w Kró- 
lestwie Polskiem. 9) Część stroju kapłańskiego. 10) Polski 
pamiętnikarz. 11) Mieszkaniec wschodniej Europy. 12) 
Ryba) 13) Gatunek pająka. 


Zadanie do uznpelnienia, 
Ułożył S. Kalczyński, |ordanów. 
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przysłowia. 
1) -a--0--iQ-4--Aa--a-O-E. 
2) -U--2-A-0-6-i-0-q4-e. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) 
Album Legionów Polskich, 2) paczkę papieru listowega 
(25 arkuszy i tyleż kopert). 
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Rozwiązanie zagadek z Nru 46 


Okienko. Lenin, Niger, Neron. 

Zadanie na rozsypane litery. Neboska komedya. 

Grzebieniówka. Aron, p, Ryga, 0, woda, i, zeia, a, cyna, 
y, Apis. 

Łamigłówka. Brody, Ural, kowal, Arad, Romer, Emil, 
Sof»r, Zofa, Turek. 


Trójkąt magiozny. Miokiewicz, Incyg'rka, ezamarke, 
Komarno, indygo, Emaus, Waza, Iwo, GO, Z. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M Halska Warszawa, 

s Jagodziński Kraków, S. Kot. wicz Kraków, L. Gomulka 
arnów, S Sołarski Karwina, H. Obsf Lwów, Z Patelski 
Tarnopol, M. Kaczanowska Lwów, |. Ogrodnik Lwów, 
M. Zak Kraków, K. Sokolowski Rzeszów, |. Dembiński 
Kołomyja, Z. Dziedzic Jaslo, L. Kołodziejski Częstochowa, 


BUWOSOI K.LUSCEÓW ASK 


W. Raczyński Zamość. |. Nowacki Przemyśl, M. Dudek 
Krosno, Z. Rosenbaum Lwów, M. Klappholz Tarnów, W. 
Woźniakowski Oświęcim, M. Lipska Zakopane, |]. Jaworski 
Wadowice, M. Kamiński Lwów, H. Band owska Często- 
chowa, K. Oszacki Warszawa, S. Krzyżanowski Piofików, 
S. Kwaśniewski Lublin, |. |asiński Poznań, S. Samlicki 
Rzeszów, M. Decowski Podgórze, |. Nowek Przemyś, F. 
Fraszkowicz Rozwadów, Z. Speriing Przemyśl, S. Bielawski 
Krosno, |. Bukowski Tarnopol, H. Maciejowska Winnica, 
W. Zawadzka Warszawa, K. Gałecki Janów, S. Twardowski 
Poznań, K. Kosiński Lwów, M. Grzybowska Wiedeń, H. 
Kalinowska Kraków, A. Wikowski Tarnopol, |. |ordan 
Lwów, M. Paszkowska Sandomierz, H. Ostrowski Toma- 
szów, Z. Bernatowicz Kraków, M. Radziszewska Lwów, 
K. Bylicki Zakopane, |. Seweryn Warszawa, M. Wyka 
Lwów, S Gross Kraków, H. Bogusz Podgórze, S. Kal- 
czyński Jordanów, |. Wieczyński Zakopane, B. Siewarga 
Bochnia, F. |amiński Tarnów, |. Schorsch Kraków, R. 
Wójcicka Stanisławów, H Dobrowolska Kołomyja. M. 
Kisielewska Jasło, H. Trzeciak Brody, F. Nowicki Radom, 
H. Dobrzańska Cieszyn, R. Łofocki Kraków, M. Schmidf 
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Tarnopol, R. Wnęk Rzeszów, K. Borowska Warszawa, 
K. Radziński Kraków, S. Osuchowski Lwów, R. Trusz- 
kowska Częstochowa, |. Misiewicz Piątkowa, T. Odrzy- 
wolski Jarosław, B Rylski Lwów, C. Kozłowski Chrzanów, 
ks. |. Welc Sanok, A. Gerżabek Bukowsko, H. Weresz- 
czyńsk: Lwów. 


Nagrodę przez losowanie otrzymali; 1) M. Decawski 
Podgórze (książka). 2) Z. Bernatowicz Kraków (papier 
listowy). Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszia po- 
leconej przesyłki nagrody. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


WP. J. Misiewicz, Piątkowa. Rozwiązanie zagadek da- 
fowane dnia 1 listopada, otrzymaliśmy dopiero w dniu 


13 iistopada Poczcie się nie spieszył 


„Swój do swego!*| ŻRÓDŁO ZAKUPU! — WAŻNE DLA 
Ogólnie znane, bardzo SKŁADNIC | KÓŁEK ROLNICZYCH! 


praktyczne  uniwer- 


POLECAMY | 


TYGODNIKI FACHOWE: ZAWIADOMIENIE. 


KUPIEC Na POWROT Mo azs akór, | PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, 
pasów, obówia, lejcy | ; z SĄ 4 
a itp. ze sposobem uży- |igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
wielki wybór ia Aroznaten ia | damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
DROGERZYSTA, gotowej Pertun, pudry, my: | RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE- 
a toaletowe, pasty 


konfekcyi damskiej oraz 
materyałów krajowych i zagrani- 
cznych pocenach umiarkowanych 


ZAKŁAD KRAWIEGKI STROJÓW DRMSKIGD 


W. PIETRUSZKI 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p. 


RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA. 
Dia Składnic i Kółek rolniczych po cenach hurtownych 


poleca fi ma 


E. OSTASZEWSKI i E. MAYER 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435. 


KURSA PRAWNICZE 
„JUS“ KRAKÓW „JUS“ 


Rynek główny L. 22. 
ROZPOCZYNAJĄ NOWE KURSA ZBIOROWE DO 
WSZYSTKICH EGZAMINÓW PRAWNICZYCH. 


Kursa zbiorowe prowadzone przez najwybitniejsze 
siły. Słuchacze otrzymają cały mate yał dostoso- 
wany do ostatnich zmian. Zgłos”enia natychmiast 
pożąisne. Dla prowincyi, wojstowych i urzę- 
dników wypróbowany system pisemny. 
Egzamina nniwersyteckie, adwokackie. 


terpentynowe, szczo- 

fki, lustra, grzebienie, 

brzytwy, artykuły go- 

spodarcze, specyal- 

ności gumowe poleca 
tanio 


PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni- 
czoną poręką, Poznań. 


Dom handlowy 
M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmelicka 9/z. 


Na podarki Świąteczne |SSNERENE 


i noworoczne Potrzebny Uczeń 


poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
do drukarni 


i praktyczne, oryginalne 
JAB-aparatyl i. iiuen. 


z konserwowymi stojami 


93 EE TR T F do konserwowania r LJBEBLLI I 
złcto, srebro, brylanty, perły, wsaciką i owoców, mięsa w ta 
biżuteryę nową | antyczną, zegary ( O , 
| zegarki oran P zęby. Płacę FA 7 zwanych słojach konser = j U 
najwyższe ceny. ) Wa 9 j i 


wowych i gotowąnia w 
zakład zegarmisir=nunki ! febiisiez " Í ) ETI 


svovonorestee 


i sprzedaje 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. I. 


poleca niklowy system Roskopft 70 kor., 
Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
, piedeńskie modei, jednorzędówka 250 kor., 
x | daurzędówka 400 kor. Trąby akorde.nowe 
"+mx ; 15,20,25kor Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 
SSS  Brzytwy 15. 26, 40 kor. Maszynki do wło- 
sów 40, 50, 60 kor. Maszynki du samo- 
golenia 30 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 70, 120. Wysyłka za zaliczką. 
Cennik illustrow. ny za nadesłaniem : kor. w liście. 


t syjmuje sią do ainiej:zego p:sina 


dołączanie prospektów 


Zglaszeria wpros: do Administraeyl „Nowo” 
ści illustrowanych*. — Telefon 479 


Po drodze do Zakopanego 
lub wracając, najlepiej zaopa- u b | O ry m ęs KI e 


trzyć się można w wszelkie 
wykonywane na specyalne zamówienia podług miarv także z obcego 
to jest przyniesionego materyału 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCOW 


W KRAKOWIE, Fleryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 


wszędzie są do nebycia. 
Główny skład Jab-aparatów 


WIEDEŃ VII. NEUBAUGASSE 31/35 


Sab-aparatach, które 
JÓZEF GYRAKIEWICZ, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L 1. 
T 5 MET ON 0ÓE0T3 
własny 


wyrób bloczków 


inkasowyoh, biurkowych, kieszonkowych poleca po 
cenach nader przystepnych 


Ndmialstracya Rowości illustr., Kraków, Kazimierza W. 95. 


Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 
wanie firmy dla P. T. Kawiarn', Cukierni, Restaura- 
cyi, Księgarni, Składów papleiu i Konsumów. 


Zamówienia przyjmuje Administracya Nowości illustr, 
Kraków, XV, Kiizimiersa W. 95. Telefon 479. 


= SZCZOTKI RYŻOWE! = 


Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, że ot zymaliśmy 
już transport korzonków ryżow ch, wobec czego pod- 
jęliśmy masowy wyrób szczotek 


Z PRAWDZIWEGO KORZENIA RYŻOWEGO 


BURTOWNA I DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ 
INZ. DROBNIAK, KRAKOW. UL. SŁAWKOWSEA L 2 J 


ERAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI 
KRAKÓW-ZWIERZ" NIEC. | 


DO WYROBU 


DACHÓWEK CEMENTOWYCH 


zeszyt I. 


cena 4 korony 


Do nabycia w Rdmlnistracyi „No zości Mustrowanych 


poleca udo :kona oną i najhar ‘ziej r: cyoualną masz nę 
pat ntowaną systemu rolkowego p'oduscya dzieura 


) 100—800 dachówek), jak :cwnież wszelkie inne wa 
| szyny do wyrobu pnstaków, cembrowin, rur itp. 


FABRYKA BRACI ROFFMANN 


W ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154. 
Żądać katalogi Nr. 150 


Album Legi 
Poiskic 


Zalożony 
w rokn 19001 


Założony 
w roku 19001 


Pe i Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
© przy ulicy fachowi specyaliści. 
ino Wanda ie 
Ło 5: 


W Riministracyi 
Nowości. (lustr. 


last do nabycia 
Wtaścicisią | wydawey: Spadkobiercy St, Lipskiego, 2dvew rofakter; M Lisiśska, 


Co trzeci dzień nowy program. 


v aa o zoea na it IDA PAMIĄTKOWA WIEKI WA 


(Kalendarz z 1916 r.) Cena 5 kor. 


EM EE 
Klisza wiaznago zakładu. Drzkireia D H Friedlsina w Krakowie pod czrządsm Pawii Muioja degt 


